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GAZETA LITERACKA WILEŃSKA

17 Listopada 1806.

K O N S T A N T Y N O P O L .

w Drukarni Patriarchalney: ETticTo-

hoiĘ tov, s k  SictCpoęw eęc&vKr&ev. T o  iest: 
Zbiór listów  różnych autorów. i 8o4. 
545 st. 4.

B a s i 1 i u s , uczony lekarz i w y­
dawca tego zbioru , m iał zam iar po- 
dadź w  ręce młodzieży wzory dobrego 
stylu listownego; lecz takie było w y­
konanie tego zamysłu iz rzeczy pobo­
czne wie ey daleko interesuią a niżeli 
sam główny przedm iot. A gdy prostota, 

zwięzłość i stosow ność, praw dziw ą li­
stów stanowi zaletę ; tedy retoryczna 
chropow atość i próżna gadanina bez 
sensu iakie się w  tym  zbiorze wzorów 
znayduią, bynaym niey za pożyteczną nau­
kę służyć niemogą. Lecz nudne te  chrye 
koiiczą się na karcie 71. Stąd aż do stro­
ny 273 zaw arte  są listy ważne A 1 e- 
X a n d r  a M a u r o k o r  d a t y, taynego 
K onsybarza stanu Porty, którego wpływ 
do interesów  politycznych od 1613-1699 
wiadomy iest skądinąd. L isty tez iego 
niesą w prawdzie wolne od tych nadę­

tych frazesów : widać w  nich czasem 
serdeczność rozróżniuiącą listy od w y­
pracowanych pam iętników; oprócz tego 
wszystkie te listy są bez daty  , tak  iź 
niepowierzchow ney potrzeba znaiomości 
czasów dla naznaczenia roku  w którym  

były pisane ; przytem  trudno ie czytać 
dla złego druku , litery  zbite a papier 
praw ie przezroczysty. Z tern wszystkiem 
nikt nieopuści tego zbioru, niew yczer- 
pnąwczy z niego rozm aitey cale nauki.Nay., 
przód widadź w  nich charakter iednego z 

nayszlachotnieyszycliMagnatow'Nowogre- 
ckich, praw dziw ie szanownego pod róz- 
nem i w  zględami obywatela, (familia iego 
była z Chios'; małżonka, oyca, przyiaciela i 
polityka , który niebył w  praw dzie nie­
szczęśliwym w  porów naniu do innych, 
lecz ustawicznych doznawał um artw ień  
ze strony nieufnego i despotyezn, go 
rządu , oraz ze strony niepatryotyczne- 
go postępowania wielu samychźe G re­
ków. Bardzo był biegłym w znaiomości 
starożytnych; z uczuciem zalecał G era- 
sim usow i, Patryarsze Alekandryyskiemu 
i  bez ustanku własnym swym synom tę
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ied yną  drogę którą do znaczenia w rócić  

m ogli. W iele e nalega ażeby się ćw iczo ­
no w  daw nym  polorze attyck im , w p ra- 

w u iąc się do stylu  starożytnego , i w  

rzeczy  sam ey co się tycze iego  sposobu  

pisania , n ie w iele  iem u zarzucić m ożna  

ze  w zględu  czystości. P h o t i u s  zdaie 

się przed inn ym i służył mu w  k rytyce za 

p rzew od nik a  , zdaniem  którego zaleca  

sw oim  synom  listy  przyp isyw ane P h a -  

la r is o w i, iako n aypiękn ieysze w zory. 

W re śc ie  znał w szy stk ie  epoki literatury  

sw ego narodu, i często p rzyw odzi O yców  
k ościelnych  i  gram m atyków  w iek u  o -  

statu iego. D la zabaw y w o b o z ie , M e -  

1 e t  i u s , B iskup A rty  , m iał mu p osy­

łać E rotyk ów  czyli R om ansopisarzów  

greck ich .

Jednak pam iętn ik i iego  h istoryczne  

zasługują na przednieyszą uw agę, m ia­
n o w ic ie  w iele  listów' o w ypadkach w o ien -  
nych  a n aybardziiy  m ow a w yd ru k ow a­
na od karty 5 i5 -3 4 o . T iqsG ^ evr tY .o s  

Ttqos T a f ^ a v o v s  m i a n a
w  c h a r a k t e r z e  p o s ł a  d o  

N i e m c ó w  o p o k o i u , roku 1 6 9 1 , 

z  którey sam się troche i sp raw ied liw ie  

pyszn ił (ob. list ieg o  do K onstantyna  

Dukas). N iem oże w praw dzie bydź p rzy­

rów naną do m ów  T h m y d id esa  |_i któżby  

ią  zrozum iał ) n iezb yw a iey  a to li na 

krasom ów st w ie w w yłożen iu . Autor  

posłow ał od P adyszy  A chm eta II. pt>

3 0 8

iego w stąp ien iu  na tron. Cała rzecz  

zależała na ó w  czas na tem  ażeby odiąć 

Austryakóm  błędne m niem anie , iakoby  

ten  postępek skutkiem  b ył osłabienia  

albo boiaźni. T y m  końcem  przebiega  

cały ciąg zw y cięstw  odniesionych , dla 
pokazania iż przy. adkow e błędy p osp ie­

chu w od zów  ottom anskich niezaś prze­
w aga ich n ieprzyiació ł pod dały cli ich  

w  ręce ty ch  o sta tn ich , i że po od n ie­

sieniu naw et strat takow ych  ma ieszcze  

Porta  źródła n iew y cz erp a n e ; iż  n iena- 

leży  zw odzić się fałszywcem om am ie­
niem  gęstych zam ieszek po p row in cy-  
ach , a n aw et w  sam ey sto licy  ; państwo  

albow iem  tureck ie cale iest szczeg ó l-  

n iey szey  n a tu r y : iż  m oże się  zdarzyć

dla łagodności lub n iedbalstw a P ad yszy  

iakow e zam ieszanie , k tóre b ędzie g r o -  

źnem  przez dni k ilk a ; k c z  w n et p o -  
w staie sam Sułtan lub inn y  iaki mąż 

p eł n energii k tóry w n et rozhukanych  

uśm ierza , będąc zw łaszcza w sparły  p o ­

w agą re lig ii zw raraiącey lud za p ier -  

w szem  w ezw aniem  ; że spraw y państw a  

n iebyw aiątam  poruczane ludziom  w y - ,  
noszącym  s ię ,  starożytną z przodków  

rodow itością . lecz talenta i p ilność n a y -  

lichszego stanu osobie do naypie. wszy ch  

godności nadaią p ra w o ; że  byw aią  

w p raw dz-e n iek ied y  popełniane pom yłki, 

lecz razem  znayduią się prędkie i s .u -  

teczue środki do napraw ien ia  błędu; że
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tym  sposobem , kiedy ogromne państwo 
zdawało się bydź w  naywiększem niebez­
pieczeństwie , zawsze było rzeczą, spo­
sobną i możną znaleść w ielkiem u Sułta­
nowi w  pósrod ty lu  ludów osobę zdolną 
do uciszenia burzy.

Od karty  zyZ -S o i zaw ieraią się 
listy Jana M ikołaia, Syna Alexandra 
M aurokordaty , który bywał to Mołdaw­
skim to W ołoskim Hospodarem. ISiedo- 
rów nyw aią one wprawdzie listom O y- 
cow skim , niem niey wszelakoż in tere- 
suią. W  ogólności poznać z nich można 
niektórych wielce zacnych ludzi iacy 
są prócz . innych , J a k o b  M a n a s ,  
uczony z Argos, G e r a s i m  u s  i Fatry- 
archa Jeruzalemski D o s i t l i e u s  z k tó- 
rymAlexandernayscisley zdaiesię był połą­
czonym .Pożądną byłoby rzeczą ażebyśmy 
za pośrednictwem drukarni patriarchalney 
częstsze mogli odbierać uwiadomienia o 
z na ioin ościach i dziełach takicl; ludzi ia - 
kim był stary  Mai rokordala i ego przyja­
ciele i oglądać pomnożone śr. dki wza- 
iemnego udzielania siet tego ludu z li­
te ra tu rą  innych europeyskich narodów.

PG L.

jVa zadanie kladniemy tu pismo do nas 
przysłane pod tytułem :

U W A G I  

Nad opisaniem przez JP. Hanke von

3ro
H ankensteina: B i b l i o t e k a r z a  W
O ł o m u ń c u ,  znależioney od niego 
starozytney Słowiańskiey xięgi (Codex), 
o którey rozumie źe w  wieku V III p i­
sana. (z Rossyyskiego wytłumaczone).

P. H ankens'ein chce utrzym ać swoie 
wzglądem tey xięgi zd an ie , chociaż 
iak sam w  swoićm opisaniu Wyznaic nie 
zgadza się z nim wielu iego rodaków . 
Cała rzecz tego opisania iest na 6 części 
przez Autora podzielona.

w  Art. i.  P. H ankenstein, zastana­
w ia się nad fizyczną xięgi postacią, o- 
pisuie zbutwiałą iey oprawę, grube wy­
robienie pargam inu, bardzo używ ane 
k a r ty , w ytraw ione przez się krople 
w osku, rzadkośćabbrewiiacyi, zaniedba­
nie znaków pisowni , nakoniec różnicę 
formy liter od Cyryllowych. W szystk i^  
te znaki mogą dowodzić dawności xiegi 3a 
4a lub 5 w iekam i p ierw iey  pisaney, 
lecz niesą dostatecznym dowodem iżb, 
koniecznie by ła VIII. w ieku. T ę p ra ­
w ie samą formę liter, takąż pisownię, 
złączenie słów, zaniedbanie znamion p i­
sarskich znayduiemy nie tylko w reko- 
pismach naszych od N.1V. r XV. w ieku 
W Bibliotekach Zofiyskiey i P atryarchal- 
ney zachowanych; ale i w pierw iast- 
kow o-drukow anych iako to w  dzieiach 
Apostolskich i Ewangelii w  roku i 564 
w ydanych, a naw et w poźnieyszych

) i  *(
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e d y c y ac h , chociaż w  nich  form a lite r  
n ieco iest od tam tych  rów nieysza. 
W reście  praw dziw ego  abecadła C yrylla 
n igdzie  niem a : gdyż u  A nczata Rokka 
p o d  nazw iskiem  Cyryllow ego w ydane 
ies t p raw dziw em  Siersbkiem , u D urycza 
zaś skąd ies t w zię te  n iem a pewności, 
i  d la tego zasadzać się na  n ich  n ie­

m ożna.
w  A rtyku le  2 gim . A u to r opisuie 

tre ść  ca łą  x ieg i i  w ylicza w  niey różne  
m szalne obrządk i w  K ościele Grc-ko- 
R ossyyskim  używ ane, to  zaś w  tak im  
p o rząd k u  iakiego w  naszych' zw yczay- 
nych  xiążkach  K ościelnych niem am y. 

N a  to  m ożna dać uw agę że dopóki 
x iążk i nasze z oryginałam i G reckiem i 
n ieby ły  sp ra w d zo n e , każdy z p r z e -  
p i  s y w a c z ó w  (kopistów) podług woli 
sw oiey rożne m szalne obrządki do icd - 
ney zb ierał xięgi , iak  tego w iele się 
znaydu ie  p rzyk ładów  w  rękopism ach Bi­
b lio tek i N ow gorodzkiey i  Z ofiyskićy. 

w  W ie k u  zas X Y II. tak ie  zbiorow e 

x iąźk i pod nazw iskiem  S b o r  n i k i 

(zbiór m odlitw ) z pod prass m alo-R os- 

syysk ich  w ychodziły .
w  A rtyku le  5. A utor w ystaw uie 

form ę l i te r  Słow iańskich z sw e y 'x ie g i, 
a  dla po rów nan ia  z innem i dołącza 
abecadła S łow iańskie ; nakoniec podaie 
z te y ź e x ie g i zupełne n iek tó rych  a rty k u ­
łó w  k&piie. —  Abecadło iego z xięgi

w ybrane  co do form y lite r  w cale się 
p raw ie  zgadza niety lko  z rękopism am i 
w ieków  X lV  i XV. ale  n aw e t z daw nym  
drukiem  Słow iańskim . F o rm a  lite r  W 

texcie  sam ym  zagruba, w iele  iednak  ma 
podobieństw a do staroży tnych  rękopism  
R uskich do w yż pom ienionych w ieków  
należących. T o  p raw da że tłum aczenia 
w ielką od nich  i od naszey Biblii d ru -  
kowaney m a ró ż n ic ę , lecz to  żadnego 
szczególnego nieczyni w niosku 7 pon.e- 
w aż K onstan ty  X iąże O strogski W p rzed ­
m ow ie swoiey do pierw szey  edycyi B i­
blii S łow iańskiey w .roku  i 5 8 i .  w O stro ­
gu d rukow aney, św iadczy że 011 w  licz­

bie bardzo w ie lk iey  rękopism  tłum a­

czenia Biblii S łow iańskiey zebranych, 
nieznalazł żadnego , k tó ryby  zgadzał się 
z drug im  zupełnie. Nim  zaś w yszła 
n a  św iat d rukow ana B ib łiia , te x t iey każ­
dy iak chciał popraw iał.

w  A rtyku le  4. A utor odkryw a 
prosto  sw óy  zam iar , k tórego  iest c e ­
lem  d o w ieść : a) że iego x ięga  pochodzi 
od naypierw szych  cza-ów  C hrześc iiań - 
skiey R elig ii w  K ra iu  M oraw o ■Słowiań­

skim. b) Ze ona ma bydź naydaw niey- 
szem  św iadectw em  H isto ry i K ościelney 
i L ite ra tu ry  Słow iańskiey. c) Ze Sło­

w ianie W . X . M orawskiego daw no p rzed  
C yryllćm  czytać i pisać umieli. W szy ­
stk ie te  zdania usiłu ie popierać przez 
różno filologiczne i  h istoryczne dowody.
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P ierw sze znow u zaczyna od z b u tw ia -  A i e  Słowianie M oraw scy leszcze
łości k a r t ,  od form y początkow ych l i t -  p rzed  naw róceniem  do Religii czytać i 
t e r ,  od o p ra w y , od różnicy l ite r  z Abe- P ^ ć  um ieli P. H ankenstein  wnosi z s a -  
cadłem  Cyryllow ym  , od n ieznaydow a- m ych ty lko  dom ysłów  i p y tań  iako to  ; 

n ia  nigdzie lite r  k s i  i  p . i t f  i * )  czyliż sław ne w  w ieku  V II i IX . naro- 
i niezachow ania znaków  pisow ni , od dy Słow iańskie i ach C arow ie czytać i

w iększego podobieństw a l i te r  do łac iń ­
skich niż do G reck ich . N a te  w szystkie 
filologiczne dowody w  części odpow ie 
działem  pod A rt. i  , na inne Zaś tuz  
w yliczone znaki pow iedzieć m ożna, 
ze  bardziey  od w oli i nałogu p rzepisy- 
w acza niżeli od charak te ru  w ieku  p o ­

chodzą. H istoryczne dow ody iego w zię te  
są od starożytnego Kuśc.oła około R oku 
60o po N. Ch. w  Zaruszycu zbudow ane­
go, od C hrztu  F ry d rg ild y  K rólow óy M o- 
3 aw skiey w R oku 0 9 6 , i Sam osława Ki ola 
M oraw skiego w  r. 7 9 1 ,  od staran ia  się 

K aro la  W . o naw rócenie pokoleń Sło­

w iańskich  do relig ii i od bytności u 
n ich  B iskupów  p rzed  M etodyuszem  i 
C yry llem . —  Na to  w szystko dosyć 

będzie tey  iedney uw agi , że naw róce­
n ie do R eligii Chrześciańskiey niezawsze 
s 'ę  łączyło z zaprow adzeniem  lite r  N a­

rodow ych, poniew aż n p . Polacy w łasnych 
sw oich nie m aią. P  o w  t  o r  e ze ta  xiega 
zam ykałaby w  sobie obrządki m szy ła- 

cińskiey , Jue zaś G reck iey  gdyby m iała 
bydź od ty ch  czasów k iedy  K aro l w ie l­
k i naw racał i nauczał Słow ianów  M o­
raw skich  przez Apostołów Łacińskich.

pisać niem nieli ? alboż n iem ieli K an - 
eeilary i , a n a w e t um ow y p o k o iu , n ie  
iuż  na sam ych tylko Słowach czynili, 
gdyby zaś naukę pism a razem  z R e li-  

g iią  C hrześciiańską n a b y li , n ie  m ieliżby 
u siebie różnych A becadeł? N akoniec 
z podobieństw a n iek tó ry ch  w yrazów  u  

terazn ieyszych  M oraW czyków używ a­

nych  , do w yrazów  k tó re  się , w  tey  
X iqdze znayduią  rozum ie źe iest ko­
niecznie M orawska;

N a zaprzeczenie tem u  w szystkiem u 
dosyć nam  będzie iednego św iadectw a 

naszego N estora 0 początku pism a Sło­
w iańskiego w  M oraw ie. —  „  S łow ia-
„ nie zaś pow iadaią ; m ieszkali na b rze -  

„ gu D unaiu . M ieysce ich  U grow ie, 
„  M oraw czykow ie , Czechy , L achow ie, 

P olan ie  teraz  pod im ieniem  R usi 
„ znaiom i zastąpili. D la ty ch  bow iem  

pierw sza xiega w  M oraw ii p rzed u m a- 
„  czona i nazw ana pism em  Słow iańskim  

„ ale pism o iestw R usi.S łow ianie ochrzcze- 
„ ni w B olgaryi D unayskiey  m ieszkaiący 
J5 z X iążętam i R ostysław ćm  , Sw ieto - 
v  pełk iem  i K ocelem  odpraw ili p o se l- 

stwo do C ara  M ichała, m ów iąc : k ray
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„  nasz naw rócony iest do w ia ry  , lecz 
„  liiem am y N auczyciela k tó ryby  nas nau- 
„  c z a ł , ośw iecał i tłum aczył nam pismo 

św ięte  , n ieum iem y ięzyków  ani G re -  
„  ckiego , an i Łacińskiego ; iedu i uczą, 
„  nas tak  , a d rudzy  inaczćy ; p rze to  
„  an i nauki z nich , ani xiąg n ie ro z u - 

m ierny. P rzy sz liyc ienam  nauczycicda 
„  k tó ryby  nam  w  xięgach słowa i icłi zna- 
„  czenie w ytłum aczył.T o  usłyszawszy C ar 
,, M ichał zw ołał Uczonych, k tó ry m  opo- 
„ w iedział m ow ę X iążąt Słow iańskich. 
„  U czeni zaś odpow iedzieli na  t o ; znay- 
„  duie się m ąż św iatły  w  Seluniu im ie- 
„  n iem  L eon (Lew) ten  m a dw óch Sy- 

„  nów  biegłych w  języku Słow iańskim . 

„  C ar ted y  posłał do Selunia prosząc 
„  L eona tem i słow y ; przyszliy  do nas 
„  synów  tw oich  M etodiusza iK o n s ta n -  
„ tego. T o  usłyszawszy L eon  n a ty c h -  
,, m iast ich  przysłał , a gdy ci stanęli, 
„ C ar rzek ł do nich. O  to  k ray  Sło- 
„  w iański p rzysła ł do m nie prosząc so- 
„  b ie N a«czyciela k tó ryby  im  mógł 
J5 w ytłum aczyć p s in o  św ięte, poniew aż 

„  tego żąda. A  będąc uproszeni od 
„  C ara  w ybra li się w  podróż do k raiu  
„  Słow iańskiego do R ostysław ai S w ic - 
„  to pełka  i  K o c e la , gdy zaś przyszli
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do kraiu  zaczęli układać Abecadło Sło- 

,, w iańskie i przetłum aczyli p ism a A po- 
,, stolskie i Ew angeliie, i cieszyli się Sło- 
„  w ian ie  że słyszeli cześć Boską w  ję- 
„  zyku swoim. P o tem  przetłum aczyli 
,, 1 sa łterz  i O k t o i c h  (Pieśnioxiąg 
„  kościelny) i inno xiegi. “  O  b a c z 
R o c z n i k i  N e s t o r a  D r u k .  1767.

N ayw iększy dow ód tego w  S ta ro ­
ży tnym  H isto ryku  G reckim  bez im ien­
n ie  przez B andoreusza w ydanym  k tó ry  
św iadczy, źe C yryli i  A tanaziusz (może 
przez om yłkę tak  nazw ał M etodiusza) 
u łożyli dla S łow ianów  35 l ite r  k tó rych  
naw et nazw iska w ym ienia. W  tćm  Abe­

cadle niem a k s i i p s i  (£ i ¥ )  ta k ? 
iak się też  u  H ankensteina znayduie. 
(O b a c z  w i a d o m o ś ć  D z i e i o p i -  
s ó w  B i z a n t y y s k i c h  H i s t o r y e  
R o s s y i  o b i a ś n i a i ą c y c h ,  w y d .  
1774 p. S t r i t t e r a  cz. 3 .) N akoniec 
dw óch z liczby P isarzów  Zachodnich, 
ieden  Zakonnik B enedyktyn , k tóry  pisał 
na  końcu w ieku X ,  a d rum  D i o -  

c l  e a s  p rez h y te r  zachodni w i ku  X II, 
zgodnie św iadczą: Ze C yry li u łożył
Abecadło i xiegi św ięte  z G reckiego ię- 
zyka na Słow iański przetłum aczył *), 
K onstan ty  zaś czyli C yryli żył w  po ło -

GA ZETA LITERACK A W ILEŃSKA

*) C h r i s t i a n u s  d e  S c a l a  in vita S. Łudmillae apud Boguslavun Balbinum hi 
Epitome rerum Bohemicarum p. 43 ct Diocleas presbyter in Historia Regni Sla» 
vormn edita apud Joannem Lucium de regnos Dalmatiae pag. gg.
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■Wie IX . w e k u . —  Na końcu tego Art. 
A utor odpow iada 1 cz n iedokładnie, 
na  dw a zarzuty odebrane od dw óch filo­
logów  ro d a k ó w , k tó rzy  ro z u m ie ią , że 

iego xi>,g i w  w ieku X III. pisana. Je ­
den z nich naw et u trzy m u ie  że do K o. 
scioła Rossyysk eg ) należy.

w  A rt. 5. P. H ankenstein  w y p ro w a­
dza różne w nioski z m niem ań swoich 

niczem  n iedow iedzionych , n P- 
X ięga iest n iby  naypierw szą wszystkich 
D yalek tów  S łow iańsk ich , że Slow anie 
za A becadło swoie n ie M etodyuszow i i 
C y ry llo w i, lecz K arolow i W . są obo­

w iązani. Ze tam ci dw a , ty lko  dodali
k s i  i  p  s i do daw nieyszego Abecadła 
ze C yryli niew ynalazł lite r  A I  H lecz 
ty lko iak  ie w ym aw iać nauczył Słow ia- 
n ó w ; źe D urycz m yli się m ów iąc iż 

C yry li dodał literę  H , do Abecadła Sło­
w iańskiego , gdyż ta  lite ra  iuż się p ie r-  

w ey  znaydyw ała. Ze u  Rossyan nie 
m«'żna szukać p ierw iastkow ego  ięzyka 
Słow iańskiego , nim  się znaydzie X iega 
daw nieysza od tey  , o k tó rey  się m ów i 
i t  d. Lecz to  do naszey S łow iano-R os- 

gyyskiey L ite ra tu ry  nienależy,
A u to r bez im ienny G recki w y ­

raźn ie  m ów iąc o 3ó lite ra c h  przez Cy- 

ry lla  w ynalezionych i nazyw aiąc każdą 
z nich w szczególności w spom ina oH lecz 
o O Y  dw ógłoskow ym , 3 ,  w  ę , 0 ,  V 

milczy.
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w  A rt. 6. i  ostatn im  A utor W ypi­

sane z sw oiey xięgi abecadło Słow iańskie 
po rów nyw a z S tarożytuem i ’. H e b ra y -  
s k ic in , E gipskiem  , C ekropsow em , ł H e- 
nicyyskiem  , K adm  owe m  , G otyckiem , 
A rm iańskiem  , Illy rick iem  , S ierbskióm , 
(k tóre u R ekka nazyw aią się C yryllo- 
w em ij i w szystkich podobieństw o do 
w ie lu  sw oich Słow iańskich lite r  znay- 
cluie. O  Słow ianskiem  zaś Abecadle 
m ów i że nie od tych, ale iak te  w szystkie 
samo przez się prosto  pochodzi od F e -  
nicy ańskiego, k tó re  p rzyw ieź li F e n ic y a -  

n ie iesccze za czasów Jozuy , D aw ida 

i H erodo ta  do Słow ianów  do uścia D n ie -  
p ra  i na brzeg m orza Czarnego i  n a ­
w e t B a łty ck ieg o , gdzie iuż może od 
w ieku  S łow ianie m ieszkali.

Na to  w szystko A u to r daie nastę­

pne H istoryczne dow ody, i)  Ze G recy  

sam i l i te r  od F en icyanów  nabyli. 21 

Ze osta tn i n iety lko  do brzegów  m orza 

Czarnego ale naw et Bałtyckiego po 

bursz tyn  i ołow  w  naydaw nieysze czasy 
żeglowali i t. d. Chcąc zaś dowieść źe 
w  spom niona u  H erodota rzeka  E  r  i -  
d a n u s z k tó rey  dla Fenicyanów  b u r ­
sztyn dobywano znayduie się na północy 

i  z nazw iska m a bydź rzeką  słowiańską, 
P. H ankenstein  usiłu ie w yprow adzić  to 

nazw isko ocl słów  M oraw skich R z y  - 
d ł  o i G r z y b ł o t o  iest C i e p l i c a ,  
gdyż podług m niem ania iego , rzeka  w

Num. XLVI. LISTOPADA 1806.
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którey się burztyn roclzi powinna bydź 
ciepła. W łaściw e więc nazwisko E r y -  
daria , podług słów iego było G r z y -  
d a n , R z y  d a n  , G r z ę d a  n, G recy  
zaś przez skaleczenie słowa na Ery cl an 
zamienili. K luwerynsz ieszcze bardziey 

zepsuł gdy nazwał ią Rodunem. Po­
nieważ zaś ta rzeka w  Pomorzu płynie, 
w ięc Słow ianie Pomorscy z innemi N a­
rodami E uropeyskiem i, czytać, pisać,
* rachować , od Fenicyanów się nau­
czyli.

T akie dom yśłowe dow ody i wnioski
* marzenia pochodzące , na żadne kry­
tyczne uw agi niezasługuią.

W IADOM OŚCI LIT ER D C K IE.

JP. L  a 1 a n d e , um ieścił w  D /.ieu- 
niku Paryskim  wiadomość u  dzieloną  
sobie przez C a l e n d r e l l i  z Rzym u,

3 2 0

podł"g którey Astronom ten znalazł 
względem  L yry  róźn cy 5 sekund w  
przeciągu sześciu miesięcy^. W edług te ­
go , odległość L yry od n a s , którą do­
tąd rachowano na siedem  m ilionów mil, 
pięć razy byłaby mnieyszą. Przez tako­
w e postrzeżenie , mniema L  a 1 a n d e, 
ze dawna sprzeczka od 200 łat, w zglę­
dem odległości gwiazd, może bydz uwa­
żana za rozstrzygniętą.

W  Anglii i  Szkocyi uczą się teraz 
Akcyi i deklamacyi z wielką gorliwością. 
W yszło  niedawno dzieło o tym  prze­
dmiocie w e dwóch tomach in 4. pod 

tytułem  : C h e i r o n o m i a .  Podobne 
dzieło obwieścił T  h e 1 w  a 11, a trzecie  
R o b e r t  H a m i l t o n ,  oba otw orzyli 
iuż publiczne kursa deklamacyi.

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA.

W Drukarni Józefa Zawadzkiego , T y  p o ­
grają  Uniwersytetu , w y s z ły  j ia s tę -  
puiące JCiazki.

Traktat początkowy F izyki, R * J Haiiy. 
Tłum aczony prżez X . A loizego Korzeniew­
skiego, 2 Tom y in gvo, z 24 Tablicami za-
wieraiącemi 157 Figur- zł. 20

Grammatyka dla szkół narodowych na Klas- 
sę I. _ zł- I

Godofredi Ernesti Groddeck adeundi muneris
Professorii literarum Graecarum in A cade­
mia Caesarea Vilnensi X . Cal Februarii 
A n n o  M DCCCV. Ergo habita allocutio zt- I 

Sposób łatwy uczenia się czytać po Angielsku 
podług reguł Sheridana i Walkera z nie- 
któremi kawałkami prozą i wierszem przez

Beniamina Hausteina P rof Adjunct. U n i­
wersytetu Imperatorskiego zł. 3 g. io

Historya powszechna dla szkół narodowych na 
Klassę IV . Dzieie Greckie zawitraiąc?; 
drugie wydanie 7.1. 1 g 5

O stanie dzisieyszym Mineralogii przez R o­
mana Syinonowicza zł 6 g 20

Geografiia Elementarna podług naynowszych  
odkryciów i ostatnich Traktatów zł 2 g 20 

Lettres Lithvaniennes Par le Ch. Ł . . . .  de 
B ... .  L : . . ,  Na papierze lepszym zł. 6 g 20 

Dziennik W ileńskiRok 8°5 12 Numer z ł.6 0  
Dziennik Wileński Rok i 806 9 Numer. zł. 40 
Kalendarzyk politvczny W ydział Imper W i­

leńskiego Uniw. skłalaiący na rok 1807. zł. 5 
Grammatyka Grecka " zł. 6 g 20
Historya życia i czynów Generała Moreau

zł. 6 g. 20


